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Nieobiczala polityka. 


Słynne już dzisiaj rozporządzenie rządowe 
o przedłużeniu czasu pracy na Górnym Śląsku było 
omawiane na łamach pism z rozmaitych punktów 
widzenia. Obóz robotniczy zaprotestował jednomyśl- 
nie i z całym naciskiem. Obóz „narodowy* wpadł 
w zachwyt, że robotnicy polscy mają zapłacić — 
według słusznego wyrażenia tow. Żuławskiego — 
p. Boselowi koszta nieszczęśliwej gry giełdowej na 
zniżkę franka francuskiego. „Demokracja chrześci- 
jańska* odegrała SWĄ podwójną rolę z takim naiw- 
nym cynizmem, że przestał on nawet goTSZYĆ, A Za- 
czął szczerze bawić, Pod względem stosunków we- 
wnętrznych wszystko odbyło się poniekąd zgodnie 
z przewidzianym programem. Nie zwrócono nato- 
miast uwagi, iż rozporządzenie gabinetu ministrów, 
powzięte na wniosek p. Darowskiego, musi odbić 
się bardzo poważnie na państwowej polityce zagra- 
nicznej. 

Ta ostatnia traktowana jest przez p. WŁ Grab- 
skiego bardzo i bardzo dziwnie, powiedzmy, „po 
gospodarsku*. Na miesiąc przed sesją Rady Ligi 
Narodów, na półtora miesiąca przed decydującemi 
być może wypadkami wrześniowemi całe dni upły- 
wają, a przesilenie na fotelu ministerjalnym przy 
ul. Wierzbowej trwa i trwa, jakbyśmy rozporządzali 
nieograniczoną poprostu ilością czasu. Co gorsza zaś 
wypływają kandydatury tak dziwaczne, tak nieocze- 
kiwane, że wypada zapytać, na jakiej planecie za- 
mieszkuje nasz dzielny minister skarbu, gdy wkra- 
cza na teren polityki międzynarodowej. Rozporządze- 
nie, o którym mowa w tej chwili, należy właśnie 
do takiej dziedziny zjawisk, kiedy człowiek przecie- 
ra oczy zdumiony i nie wie, czy jest przy zdrowych 
zmysłach. 

Przypomnijmy sobie niektóre fakty. Przed nie- 
dawnym czasem gościliśmy u siebie tow. Alberta 
Thomasa, dyrektora Międzynarodowego Biura Pracy, 
człowieka, którego zasługi dla Polski przy rozstrzy- 
ganiu sprawy Górnego Śląska zasługują na wdzięcz- 
ność stałą naszego narodu. Nie brałem udziału 
w konferencjach znakomitego ucznia i przyjaciela 
Jaurósa z przedsta wicielami władz rządowych, ale 
wtem z jego ust, źe wyjeżdżał zupelnie uspokojony co do losu 
pśmiogodzinnego dnia pracy w Rzeczypospolttej Polskiej, 
Kto, jak kto, ale Polska nie zdradzi i nie zawiedzie. 
Wiem, że Thomas otrzymał zapewnienia miarodajne 
i kategoryczne. 


Ao. i Sierpień 1924. 
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Wychodzi raz na miesiąc. 


P. prezes Rady Ministrów kilkakrotnie składał 
równie kategorycz, oświadczenia z trybuny sejmowej. 

W toku ostatnich narad Międzynarodowego 
Biura Pracy delegat Rządu Polskiego p. Sokal prowa- 
daiłt zupełnie sluszną energiczną kampanje przeciwko 
wprowadzeniu dłuższej go czasu roboczego w Niemczech; 
Polska zaangażowała się w walce ramię przy ramie- 
miu z całą klasą robotniczą. Walka odniosła pewien 
skutek: na gruncie niemieckim powstały silne ten- 
dencje ku zejściu z fałszywej drogi. I jakby rozmyśl- 
nie w tej właśnie chwili nasze rozporządzenie mi- 
nisterjalne daje przemysłowcom niemieckim świetną 
broń do ręki, obala kilkumiesięczną działalność Alber- 
ta Thomasa, prowadzoną w ścisłej łączności z... delega- 
tem Rządu Polskiego, 

Jeżeli zaś dodamy jeszcze, że sprawa 8-go- 
dzinnego dnia pracy w Polsce i naruszenia go 
w Niemczech odegrała dużą i dodatnią rolę podezas 
ostatniej Rady Ligi Narodów, będziemy mieli obraz 
pełny i uwypuklający jaskrawo całą bezprzykładną 
lekkomyślność ze stanowiska interesów Państwa 
wniosku p. Darowskiego. 

Niemcy były krajem, który budził gniew opinji 
robotniczej całego świata. Dziś krajem takim staje 
się Polska w momencie, gdy do Genewy zjedzie 
wódz proletarjatu angielskiego tow. Macdonald, a p. 
Herriot zależy w swej polityce od francuskiej parti 
socjalistycznej. 

W tych warunkach jakakolwiek polityka za- 
graniczna staje się wogóle niemożliwa. Na zachodzie 
przyewyczajono stę traktować poważnie uroczyste i ka- 
tegoryczne oświadzenia mężów stanu. Pp. Wł. Grabski, 
Skrzyński, Sokal znaleźli się w pozycji nie do po- 
zazdroszczenia, tembardziej, że usłużna „Rzeczpos- 
polita* śpieszy zakomunikować światu, że nastąpił do- 
piero.. „pierwszy wyłom*, po którym pójdą następne. 

A wszystko dlatego, Że taka była wola baronów 
przemysłowych Górnego Śląska; przed nią pochylił 
głowę interes Rzeczypospolitej; dla niej narażono na 
szwank najpoważniejsze problemy bytu państwowe- 
go w okresie może najtrudniejszym w polityce 
Polski niepodległej. 

©zy można znależć usprawiedliwienie dla kro- 
ku Rady Ministrów? Z pewnośc ią nie. 

P. Darowski źle się zasłużył Ojczyźnie. 

A prawa i potrzeby klasy robotniczej ? 

A wzmożona propaganda komunistyczna ? 

(00% te rzeczy mogą obchodzić przemysłowców 
górnośląskich, którzy są zarazem nacjonalistami nie- 
mieckimi!... M. Niedziałkowski, 
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30-to lecie „Robotnika . 


W lipcu r. b. upłynęło lat trzydzieści jak ujrzał 
światło dzienne wychodząc z tajnej drukarni pierw- 
szy nunmier pisma robotniczego „Robotnik“. 

Narodziny „Robotnika* to okres najpiękniejszy 
ki księdze historji walki o niepodległość i wyzwo- 
enie. . 

Przez lat 24 śród okrutnych prześladowań 
i represji, po przez kazamaty tajgi „Sybiru* — na 
stryku hańbiącym topniały te nieliczne szeregi co 
przedsięwzieły czyn tak wspaniały, wiekopomny,— 
ze szpalt „Robotnika“ płynęła wiara w zwycięstwo, 
czystość idei i prawda, jednocześnie niosąc grozę 
i jęk w szeregi wrogów. 

Rók 1918 spotyka „Robotnika* w nowej fazie. 
Jako legalny już organ codzienny wyszły z kon- 
spiracji, z podziemia, broni dalej sztandaru zahartowa- 
nego w tyloletnich bojach, broni zdobytej placówki 
do dni ostatnich, za wolność, za socjalizm. 

Nic dła idei nie ginie marnie! 

Wspominając trzydziestolecie „Robotnika* za- 
syłamy Redakcji „Robotnika“ i O. K. W, w imieniu 
zorganizowanego proletarjatu pod sztandarem P.P.S. 
jaknajserdeczniejsze Życzenia dalszego rozwoju. 


Łowickie O, K. h. P. P. 8, 
Redakcja „Pobudki*. à 


Z SEJMU. 


Porażka klerykalizmu. 

Podczas 
uchwalona następująca niezmiernie ważna rezolucja 
tow. Czapińskiego: „Sejm wzywa Rząd, aby przez pod- 
wiadne mu organa oraz w porozumieniu 2 Mpiskopatem 
uniemożliwił wiysyskiwanie ambony, religijnych instytucji 
lub obchodów dla celów politycznych, w szczególności zaś 
do agitacji antypaństwowej.* 

W ten sposób Sejm stwierdził, że w Polsce 
nadużywa się ambony dla agitacji antypaństwowej. 
Sejm zerwał wreszcie z biernością wobec dzikiego 
rozpolitykowania naszego duchowieństwa i wyraził 
wolę większości narodu, aby w imię interesów Pań- 
stwa, położono wreszcie kres nadużywaniu religji 
do celów politycznej agitacji rsukcyjne), 
< , Następnie przyjęto analogiczne rezolucje tow. 
Czapińskiego i d-ra Putka z „Wyzwolenia“, wzywa- 
jące Rząd, aby złożył Sejmowi sprawozdanie o sta- 
nie rokowań ù konkordat, oraz aby powiadomił komi- 
sję o treści projektu konkordatu. 

Przyjęto jeszcze rozolucję d-ra Putka aby rząd 
przeprowadził oszacowanie dóbr martwej ręki (koś- 
cielnych), celem nalóżenia na użytkowników tychże 
dóbr stosownych podatków na utrzymanie ducho- 
wieństwa, niedostatecznie uposażonego. 


O te postulaty, t. j. o przedłożenie Sejmowi 
konkordatu i o uniemożliwienie agitacji politycznej 
po kościołach, sejmowy klub nasz walczył od sze- 
regu lat, Wreszcie większość Sejmu stanęła na stano- 
wisku państwowem, nie ulękła się teroru klerykal- 
nego i boleśnie uderzyła po klerykalnych łapach. 
Teraz chodzi tylko o czym: Chodzi a to, żeby te rezo- 
zolucje nie zostały martwą literą. Chodzi o to, aby 
wola Sejmu została wykonana: 

Żądamy natychmiastowych energicznych zarządzeń 
przeciwko polityce w kościołach t obchodach religijnych. 


U 


trzeciego czytania budżetu została | 
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Żądamy natychmiastowego przedłożenia konkordatu. 
Żądamy oszacowania dóbr kościelnych, 


Kpiny z ludzi. 


Posiadacze do spółki ze stronnictwem bogatych 
chłopów w Sejmie zniekształoili całkowicia ustawę 
o zasiłkach dla bezrobotnych, tak, że stała się ona 
bezużyteczna. 

Boć danie bezrobotnemu od 20 do 859/, zarob- 
ku od 5 złotych maksimum jeno na kpiny wygląda. 


P. P. $. przeciw pełnomocnictwom dla Rządu. 


Na posiedzeniu Sejmu w dniu 15 lipca w dys- 
kusji nad pełnomocnietwami wygłosił imieniem kia 
bu Wyzwolenia poseł Dr. Putek ostre przemówienie. 
Imieniem P. P. S. przemawiał tow, Dr. Perl. Obaj 
mówcy wypowiedzieli się przeciw udzielanin rzą- 
dowi dalszych pełnomocnietw. 


WIADOMOŚCI RÓŻNE. 


Wyrok uwalniający w procesie 
krakowskim. 

Przysięgli udrzucili pytania o zbrodni buntn 
i rozruchu w stosunku do wszystkiech oskarżonych, 
z wyjątkiem osób 6 winnych kradzieży. 

Wszyscy oskarżeni zostali uwolnieni natych- 
miast. Zgromadzona publiczność zgotowała entnzja- 
styczną owacje wychodzącym z gmachu sądu oskar- 
żonym i obrońcom, obrzucając ich kwiatami, 


Zatarg w przemyśle drukarskim. 

Właściciele drukarń, nie chcą odnowić umo- 
wy, a przeciwnie — pragną obniżyć płacę o 309/,. 
Wywołało to ostry zatarg, który dotąd nie jest roz- 
strzygnięty. 

Publiczne samobójstwo z nędzy. 


Dnia 6 lipca na wiecu inwalidów wojennych 
we Lwowie Jan Koss odmalował ciężkie położenie 
inwalidów, a po skończeniu ce'nym strzałem pozba- 
wił się życia. 


Chjenizacja sprawiedliwości. 


Prokurator Sozański, biorąc ndział w sprawie 
zajść listopadowych w Krakowie, czynił nacisk na 
sędziów przysięgłych, aby się pochorowali i unie- 
możliwili dalsze, rozprawy, gdyż nie jest pewien czy 
obecny komplet dostatecznie surowo ukarze oskar- 
żonych. 

Wprawdzia p. Sozańskiego za to odwołano, ale 
czyż to nie jest charakterystyczny przyczynek do 
sądownictwa w Polsce? 


Wyżyj tu człowieku. 
Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza orzekła, że 
w Warszawie płaca dozorcy nie może być niższa 
od 15 złotych miesięcznie. 
Kamienicznicy nawet tej sumy dobrowolnie nie 
chcą jeduak wypłacać. 


Strajk na G. Slasku. 
W związku z przedłużeniem dnia pracy do 
10 godzin na G. Sląsku, stanęły wszystkie huty 
cynkowe oraz niektóre żelazne. 
Tak to rząd kieruje sprawami bezrobocia, 
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Protest wolnomyślicieli przeciwĄy6 odrzu: 
ceniu przez Sejm i Senat formuły ślu= 
 bowania dla bezwyznaniowców, 


Zarząd Gł. Stow. Wolnomyślicieli polskich 
przesłał nam list otwarty pod adresem p. prez. Woj- 
ciechowskiego, pp. posłów i senatorów, pp. marszał- 
ków sejmu i senatu i ogółu obywateli. 

„, Listten wyraża protest przeciwko odrzuceniu 
przez Sejm i Senat formuły ślubowania dla bezwy- 
znaniowceów, przy uchwalaniu tekstu przysięgi dla 
wojskowych. Stow. Wolnomyślicieli polskich do- 
maga się od Sejmu, by przy debacie nad ustawą 
o przysięgach w wojsku w dniu 31 lipca b. T, na- 
prawił krzywdę, wyrządzoną bezwyznaniowcom i 
uchwalił tekst ślubowania dla bezwyznaniowceów. 
List ten wskazuje, iż odrzucenie tej formuły sprzecz- 
ne jest z art. 111 Konstytucji. 


Z ZAGRANICY. 


Giód w Rosji. Prasa sowiecka z dnia na dzień 
coraz bardziej alarmuje wieściami 6 zbliżającej się 
klęsce głodowej, Wedle urzędowych źródeł nieuro- 
dzaj tegoroczny wywołany jest wielkimi upałami 
i posuchą, oraz grasowaniem owadów. 

redni urodzaj okazał się tylko w okręgu prze- 
mysłowym Moskwy i guberniach środkowych. Na- 
tomiast wielkie obszary, które zawsze produkowały 
zbyt mało na wyżywienie swej ludności, oraz—co 
najgorsza — te, które normalnie dawały nadwyżkę 
urodzaju, przeważnie zupełnie zawiodły. 

Cała południowo-wschodnia połać kraju pozba- 
wiona jest chleba. Astrachań, Carycyn, nie- 
miecki obszar nadwołdżański, Penza, Perm, Jekate- 
rynburg i t. d. są srodze dotknięte posuchą. Rów- 
nież na Ukrainie, Krymie, w większej części Kan- 
kazu i Turkiestanu urodzaj jest zły. Niepokojące 
wieści przychodzą też z Syberji. 

Rząd sowiecki naradza się nad środkami za- 
radczemi, zwołano na konferencję do Moskwy orga- 
nizacje Ozerwonego Krzyża. Tymczasem w wielu 
miejscowościach ludność ogarnia już panika. Wło- 
ścianie sprzedają bydło i inwentarz, zaopatrując się 
w zboże. Wskutek strasznych upałów, dochodzą- 
cych do 40% 1 wyżej, wybuchają epidemje wśród 
bydła. 

Ale z tej samej „Prawdy*, zawierającej tyle 
alarmujących wiadomości o grożącym Rosji głodzie, 
dowiadujemy się w numerze z 24/VI o wywozie zbo- 
ża zagranicę, np. z Batuma- do Francji. W roku 
bież. Rosja wywiosła 180 miljonów pudów zboża! Oto 
skutki dyktatury nepmanów! ` 

Przy sposobności przypominamy, że na podsta- 
wie źródeł bolszewickich głód w Rosji z roku 1921 
pochłonął około 1.200.000 ofiar ludzkich. Skutki 
tej katastrofy trwają po dziś dzień. Tak np. Ko- 
misja opieki nad bezdomnymi dziećmi obliczyła, że 
dzieci takich jest w całej Rosji 1,680,000, z których 
tylko 149 tysięcy znalazło przytułek, a 490 tysięcy 
otrzymuje pożywienie. Wszystko to sieroty po ofia- 
rach głodowego roku. 


O zwłoki Matteottiego. Do tej pory nie odnale- 
złono zwłok zabitego. Urzędowe poszukiwania w 
jeziorze Vico i okolicach, dokonane przez żołnierzy, 
agentów policji, oddziały straży pożarnej, przy po- 
mocy psów policyjnych, nie dały pożądanego: wy- 
niku. Przynajmniej takie jest urzędowe obwiesz- 
czenie. . 


Ale opinja publiczna nie bardzo ufa tym urzę- 
dowym komunikatom. Nadsnwają się przypuszcze- 
nia, że rząd świadomie przemilcza rezultaty poszu- 
kiwań, obawiając się nowego wybuchu oburzenia 
ludności. Rozlegają się tedy słuchy, że zwłoki Ma- 
tteottiego, odnalezione na dnie jeziora, zostały na 
rozkaz Mussoliniego zniszczone. Donoszą o tem ga- 
zety „Giornale d,ltalja* i „Avanti“. 

Że te słuchy i pogłoski nie są bezpodstawne, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. Mussolini gra 
na zwłokę i spodziewa się, że wzburzenie ludności 
przeciwko faszystom stopniowo wygasać będzie. Ale 
odnalezienie zwłok Małtteottiego stanęłoby temu na 
przeszkodzie, ożywiłoby uczucie nienawiści do zbrod- 
niarzy i rządu, stałoby się sygnałem do nowych 
wystąpień przeciw faszystom. Do tego Mussolini 
nie chce dopuścić. Boi się cienia Matteottiego, drży 
przed ofiarą swych zbrodni. 

Gdyby Mussolini istotnie pragnął odnaleźć zwło- 
ki Matteottiego, to ma chyba sposoby i środki, by 
wydobyć odpowiednie zeznania od Duminiego i in. 
sprawców zabójstwa. Ale śledztwo toczy się coraz 
ospalej, 7 faszystów, aresztowanych za współudział 
w morderstwie, wypuszczono na wolność. (en. de 
Bono i Finziego nawet nie przesłuchano jeszcze, nie- 
wiadomo wcale jaką rolę odegrał tajemniczy szpieg 
Chnzel. Dumini oświadcza, że jest niewinny, od- 
mawia zeznań, a na pytania władz śledczych... gwiż- 
dze oałemi godzinami pieśni ludowe toskańskie, 

Centralny Komitet włoskiej partji socjalistycz- 
nej wyznaczył nagrodę 25 tys, lirów za odnalezie- 
nie zwłok Matteottiego. 


Wolas! Równość! Braterstwo! 


Sto trzydzieści pięć lat upłynęło od chwili, gdy 
rzyprowadzony głodem i nędzą do rozpaczy lud 
rancuski, rozpalił żagiew rewolucji, która miała nie- 
słychany wpływ na rozwój dziejowy ludzkości. 

W dniu 14 lipca 1789 roku robotnicy paryscy, 
w porywia rozpaczy zburzyli straszliwe więzienie, 
potężną ostoję niewoli feodalnej — Bastylię. Dzień 
ten oficjalnie stał się dniem rewolucji, świętem na- 
rodowym, 

Przemiany społeczno-polityczne nie ograniczają 
się nigdy do pewnego tylko kraju, I nie tylko zresz- 
tą społeczno-polityczne. Rewolucje religijne XVI wie- 
ku, którym przygotował grunt katolicyzm, inkwizy- 
cja — znajdowały większy, lub mniejszy oddźwięk, 
we wszystkich krajach cywilizowanej Europy. 

(o też już w wieku XV w zachodniej Europie 
zaszły zmiany olbrzymie, kładąc nowe piętno na 
ustrój społeczno-polityczny. Skończył się okres pa- 
nowania szlachty i magnaterji, ustępując miejsca 
tak zwanemu „oświeconemu absolutyzmowi*, 

Władza królewska oparła się na armji rekru- 
towanej z żywiołu mieszczańsko-chłopskiego. Armie 
te utrzymywały w ryzie dwory książęce i arcybisku- 
pie, które nigdy przedtem nie były tak zależne od 
władzy królewskiej. „Państwo to ja“ — wołał Lud- 
wik XIV. Powołanie do armji mieszczan i chłopów, 
przeciw królewiętom i szlachcie, musiało wywołać 
silne dążenia emancypacyjne tych właśnie warstw. 

Jednocześnie juž w wieku XV i następnych, 
szczególnie w krajach mających dostęp do morza, 
silnie zaczyna się rozwijać przemysł. Po za grani- 


„cami miast, uciekając w ten sposób od więzów ce- 


chowych, powstają warsztaty, początki późniejszych 
potężnych fabryk, oparte na pracy najemnej, nie wie- 
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le zresztą różniącej się od niewolnictwa. Niema tam 
już odrobiny patryarchalnego stosunku majstra, ja- 

i panował w cechach do czeladnika i terminatora. 
Jest zalążek nowej formy niewoli najemnej. 


Wraż z rozwojem przemysłu rękedzielniczego, 
podąża i rozwój nauki. Szczególnie nauki ścisłe — 
fizyka i chemja—robią olbrzymie postępy. Rozwój 
tych nauk wywołuje potężny wzrost wolno-myśli- 
cielstwa. Wybuch francuskiej rewolucji poprzedzają 
tacy jej siewcy jak: Monteskjusz, Wolter lub Russo, 
który woła: „Ozłowiek rodzi się wolnym, a wszędzie 
znajduje się w kajdanach“. Niewola pochodzi z nie- 
równości ludzi, opartej na prawie własności*. 


Nowe hasłą rzucane w masy, miały grunt po- 
datny. Długie wojny wyniszczyły kraj i svarb. 
Rozchody więcej niż dwukrotnie przechodziły do- 
chody. Wzrastały długi, wzrastały podatki, które 
płacili najubożsi, gdyż szlachta i kier byli z tego 
obowiązku wyłączeni, Rosła nędza. Lud coraz częś- 
ciej ciągnął pod pałac królewski wołając—„chleba*! 

W tym właśnie czasie po drugiej stronie oceanu 
wybucha rewolucja przeciw Anglji. Nowe państwo 
przybierające nazwę Stanów Zjednoczonych Północ- 
nej Ameryki, ogłasza słynną swoją „Deklarację Nie- 
podległości“. We Francji, która pomagała powsta- 

- niu kolonji amerykańskich przeciw Anglji— wywar- 
ło to olbrzymie wrażenie. 

Na tym tle zwołane przez króla Stany, ogła- 
stają się za Zgromsdzenie Narodowe. Lud paryski 
przyjmuje to z entuzjazmem. Co godzina prawie— 
jak mówi historyk — pojawiała się nowa broszura 
polityczna. Do tłamów na ulicach przemawiali tacy 
jak Demulę, lub Marat, ognistemi mowami podnie- 


cając wrzenie, które objęło jak w każdej podobnej ` 


chwili, nawet wojsko. 


Sprowadzenie do Paryża 55,000 wojska w celu 
stłumienia wrzenia, było tą iskrą wybuchową. Lud 
rzuca się na arsenał [nwalidów, zbroi się, uderza na 
Bastylię i burzy. Gdy królowi o tem doniesiono — 
zawołał: „Ależ to kompletny bunt“! Odpowiedziano 
mu: „Nie panie, to rewolucja“. 


Tak, to była rewolucja, w której on Ludwik 
Capet, w dniu 21 stycznia 1793 roku, musiał poło- 
żyć głowę na gilotynie. Rewolucja, w ogniu której 
ukutą została „Deklaracja Praw Człowieka i Oby- 
watela*; deklaracja, która stała się motorem odro- 
dzenia Francji. potężną dźwignią ludzkości. Rewolu- 
cja, która wysunęła Francję na czoło narodów świata. 


Prawda, wielkie prawdy rewolucji, zaćmiły na- 
stępnie ruchy kontrrewolucyjne. Pracowały topory 
katowskie. Reakcja mściła się na twórcach rewo- 
luejii Nie zgasły jednak potężne pochodnie postępu, 
jakie zapalił lud francuski. Pałą się. Błyszczą jak 
gwiazdy w mrokach największej nawet reakcji. 
Świat idzie ku nim, w życie je wprowadza, 
Może dla niektórych zbyt powolnie. — Życie jednak 
ma swoje stateczne choć niezłomne prawa. 


KRONIKA OKRĘGU. 


Tow. poseł Ludwik Skoziński wystosował do 
ministra kolei poniższe interpelacje: 
We wsi Wola Kaciborowska gm. Sójki pow. 


Kutnowskiego, obok której buduje się nowa linja 
kolejowa Kutno-Płock, w październiku 1920 r. od 


iskier pafowoziku zapaliły się zabudowania gospo- 
dareze należące do następujących obywateli: „Józefa 
Stroińskiego, ranciszka Kazimierskiego, Ewy Ma- 
tusiak, Franciszka Tomczyka i Stanisława Klimec- 
kiego. Spaliły się doszczętnie domy mieszkalne, 
przybudówki, stodółki i cały inwentarz, a miesz- 


kańcy tych zabudowań sami ledwo uszli z życiem. 


Pokrzywdzeni obywatele po tym zniszczeniu 
ich mienia otrzymali ohwilową zapomogę od Dyrek- 
cji Kolei, Wszystkie ich starania w kierunku otrzy- 
mania odszkodowania za poniesione straty pozosta- 
ły bez odpowiedzi. Szukających pomocy pogorzelców 
odsyła się od urzędu do urzędu jakgdyby naigry- 
wając się z krzywdy ludzkiej. Obywatele ci miesz- 


'kają obecnie w skleconych ziemiankach w wodzie 


i chłodzie, dzieci ich chorują i umierają z powodn 
karygodnego lekceważenia ich krzywdy przez od- 
powiedzialne czynniki. 

Dyrekcja Budowy Kolei nie czuje się winną 
tego pożaru, a Tow. Robót Inżynieryjnych w Poz- 
naniu, które buduje tę linję kolejową, również wsze|- 
kiemi sposobami zrzuca z siebie odpowiedzial- 
ność i nie choę zapłacić włościanom za spalone za- 
budowania gospodarcze i inwentarz, pomimo że za- 
budowania zostały spalone dlatego, że Tow. Robót 
Inżynieryjnych nie zachowało należytych ostrożności 
przy budowie linji kolejowej. 


Poszkodowani włościanie już cztery lata koła- 
czą do Dyrekcji budowy kolei i zrozpaczeni obojęt- 
nością i lekceważeniem ich cierpień i poniewierką 
zaczynają wątpić w sprawiedliwość i praworządność 
czynników rządowych w naszym państwie. 


Dyrekcja Budowy Kolei i Tow. Robót Inżynie- 
ryjnych w Poznaniu prowadzą między sobą spór kto 
ma zapłacić za szkody wyrządzone przez pożar, 
a włościanie tymozasem ze swoimi rodzinami ska- 
zani na okropne cierpienia, jak fizyczne tak i mo- 
ralne. Stan taki nadal trwać nie może, bo jest nie 
do zniesienia. Są przecież wyrażne przepisy praw- 
ne jak to Ogólna Ustawa o Kolejach Żelaznych — 
obowiązująca w państwie Polskim. oraz „Prawo Cy- 
wilne w Królestwie Polskim“, które nakazują wy- 
nagrodzić poszkodowanych. Dlaczego Dyrekcja Bu- 
dowy Kolei i Tow. Robót Inżynieryjnych lekcewa- 
żą sobie te przepisy? Dlaczego Dyrekcja Budowy 
Kolei wyszukuje coraz to nowe sztuczne sposoby, 
za pomocą których nie chce zapłacić poszkodowa- 
nym włościanom, lub dlaczego Dyrekcja nie cheąc 
sama płacić, nie zmusi Tow. Robót Inżynieryjnych 
by zapłaciło włościanom, Towarzystwo bowiem jest 
bezpośrednim sprawcą tego nieszczęścia i tych 
krzywd i cierpień jakie ponieśli zniszczeni pożarem 
włościanie wsi Wola Raciborowska? 


Przyjmnjąc pod uwagę powyższe, zwracamy 
się do p. Ministra z zapytaniem: 


1) czy Panu Ministrowi wiadomą jest krzywda 
dotkniętych przez pożar od iskry parowozu gospo- 
darzy wsi Wola Racihorowska, a jeśli krzywda ta 
wiadomą jest to 2) czemu od lat czterech organy 
p. Ministrowi podległe nie uczyniły nic aby krzyw- 
dę włościanom wyrządzoną naprawić bądź zmusić 
kogo należy do naprawienia? 


Czyś już zaprenumerował „Pobudkę'? 


= 


N 4, 


roca a łe bl i yw 


Od lat dwóch w Łowiczu istnieje Rozlewnia 
wódek pod firmą p. Mikulińskiej, która otrzymała od 
Ministerstwa skarbu koncesję, . 

Pani M. kobieta zdrowa w sile wieku, podob- 
no wdowa no adwokacje! a znajomym marszałka 
Trąmpczyńskiego, urzędnikn zmarłym dość dawno, 
elegancka, zalotna... naturalnie i nie głupia całą siłą 
starała się o koncesję, którą otrzymała, 

W czasie tym cały legjon inwalidów robił po- 
dobne starania lecz wszystko napróżno—zwyciężyło 
przysłowie „gdzie djabeł nie może, tam babe pośle“, 
Bo cóż znaczy wychudła twarz i obdarta odzież in- 
walidy wobec wymalowanej damy w jedwabiach 
przed obliczem urzędników skarbowych. 

Mając już koncesję w ręku p. M. postanowiła 
by nic nie robić i dobrze żyć, wydzierżawiła kon- 
cesję kupcom, którzy rozlewnię wódek uruchomili. 
A pani M. otrzymuje sowite procenta, ma możność 
bawić się, rzucając pieniądze na lewo i prawo. 

Wszystko byłoby w „porządku* gdyby nie 
fakt, że p. M. pokłóciła się ze wspólnikami, twier- 
dząc, że otrzymywane przez nią procenta są zbyt 
małe, gdyż od stycznia do czerwoa otrzymała tylko 
14 miljardów marek, lecz i wspólnicy nie w ciemię 
bici, chca zarabiać nie mniej niż p. M., wobec 
czego pomiędzy p. M. i wspólnikami pp. Zwierz- 
ohowskim, Dr. Hilerem, Daabam i Kędzierzawskim 
wywiązał się zatarg, mający stę skończyć w sądzie. 

Pani M. chce wyrzucić finansistów, a ci nie 
chcą jej wpuszczać do rozlewni, na skutek czego 
rozlewnia kilka tygodni była zamkniętą, a robotni- 
cy pozbawieni pracy. 

Zdawałoby się, że jest to sprawa, którą się 
bliżej nie warto zajmować, jednak spójrzmy nieco 
głębiej. 

[nwalida chcący otrzymać koncesję, słyszy od- 
powiedź: „nie macie pieniędzy, do uruchomienia 
rozlewni winien być kapitał“, A jednak jak widzi- 
my różnorodni pasorzyci choć mają pieniądze, od- 
stępują koncesję innytin spekulantom, sami zaś trwo- 
nią sumy lekko nabyte kosztem ofiar wojny, które 
coraz częściej z głodu j nędzy rozstają się z życiem, 
lub wyciągają rękę pod murami domów po jałmużnę. 

To się dzieje wówczas, gdy ludzie nie mający 
nic wspólnego z odbudową ojczyzny, nie rzadko 
nawet do niej wrogo usposobieni, tuczą się jej kosz- 
tem na koncesjach państwowych w czem im Mini- 
sterstwo Skarbu usłużnie pomaga. 

Tak kawalerzy „Virtuti Militari“ i „Krzyży Wa- 
lecznych*! Dla was drzwi zamknięte, wyście dziady, 
„Bolszewicy*, przeto precz od żłobu, zaczekajcie, aż 
spadnie ochłap z paskarskiego stołu w postaci ulicz- 
nej sprzedaży papierosów lub coś podobnego, po- 
ważniejsze koncesje są dla protegowanych dam 


i panów. Inwalida ochotnik 1920 r. 


Jeszcze o młynie Szleifera w Kut- 
nie słów kilka prawdy. 


Notatką o młynie Szleifera umieszczoną w M 3 
„Pobudki* uezuli się obrażeni: mechanik Dusio i nad- 
młynarz Gerc, podejrzewając o napisania poprzed- 
niej wzmianki tow. Karpińskiego. 

Ponieważ „Panowie* ci jednocześnie rozsiewali 
pogłoskę, że sprawę skierują na drogę sądową dla u- 


PAD. BUD" A 5, 


łatwienfa im tego, publicznie stwierdzam, że antorem 
wzmiankowanej wyżej notatki byłem niżej podpisany. 

Do tej sprawy dorzucę jeszcze garść szczegółów 
o tych obraźliwych „panach“: ł 

Robotnicy długo i to bardzo długo będą pamię- 
tać niecna zachowanie się w czasie lokautu pp. Ger- 
ca i Dusio, których robotnicy popierali w ciągu 14 
roku w walce o należne im płace i dzięki tylko po- 
paroin robotników otrzymywali płacę w tej wyso- 
kości, a oni odwdzięczyli się im za to w ten spo- 
sób, że przyczynili się w dużej mierze do zlokauty- 
zowania robotników, przez sprowadzanie swoich 
znajomych do pracy na miejsce zlokanutyzowanych, 
A kiedy pewnego razu robotnicy starzy zwrócili się 
do nowoprzyjętych. protegowanych Dusia, ażaby nie 
chodzili do pracy, gdyż ich właściciel zlokautyzo- 
wał, mechanik Dnsio miał czelność powiedzieć: 
„chodźcie do roboty, co ich się boicie?*. 

A ja „panie“ mechaniku powiem tylko, że cho- 
ciaż tyle się zasłużyłeś Szleiferowi, dopomagając mu 
do wyrzucenia robotników, to jednak Szleifer, prę- 
dzej ozy później nie inną miarę do „pana“, jak 
i do kolegi (ierca, zastosuje, 

1 Janiak. 
Kutno, 25 lipca 1924 r. 


Pan Bielawski bije. 


Donoszą nam z majątku Bzelica powiatu Socha- 
czetwskiego, że buchalter tegoż majątku p. Bielawski 
z niewiadomej przyczyny niemiłosiernie pobił siostrę 
ordynarjusza Władysława Majchera, a kiedy ten 
stanął w obronie swojej siostry to za karę Majche- 
rowi została wstrzymana ordynacja, 

Podobno sprawa pobicia znajduje się na wo- 
kandzie sądowej. ciekawi jesteśmy czy sąd oduczy 
p. Bielawskiego znęcania się nad ludem rolnym. 
My ze swej strony zajmiemy się bliżej tym panem. 


w Zyctęlnie magistrat przystąpił do wybru- 
kowania i zadrzewienia ulicy Tylnej jednocześnie 
zmieniając jej nazwę na Piękną. 

Miejscowi obywatele widząc starania magi- 
stratu o rozwój miasta, nie szczędzą na cel powyż- 
szy funduszów. z 4 

Jednocześnie p. Z. Sędkiewicz zobowiązał się 
wypłacić 2000 złotych na budowę domu dla starców. 


Jakżeż jest inaczej w innych miastach. 


Mitch T. U. R. Kutno contra Hakuch 
Żychlin z wynikiem 3—1 korzyść T.U.R. 


Dnia 24 lipca rozegrany został mätch [ootba- 
lowy między drużynami T. U. R. i Hakuch. W pierw- 
szych minutach gry ostre natarcie Hauknaucha na 
bramkę T. U. R., lecz po 10 minutach sytuacja się 
zmienia. T. U. R. staje się panem sytuacji i tylko 
dzięki błędowi bramkarza Hakuch uzyskuje gola. 

Do przerwy 0—1 Hakuch, 

Po przerwie sytuacja zmienia się widocznie 
przewagą T. U. R., któren w przeciągu 25 m. zdo- 
bywa 3 bramki. 

Na wyróżnienie zasługują gracze T. U. R.: Prze- 
kwas, Celkowski, Lonkwis, bramkarz w drugiej po- 
lowie gry doskonały, z Hakuauchn dobrzy: prawy 
obrońca, środek pomocy i bramkarz. 

Sędziował Popow. 


6. POOOBZU SD. RSA N 4. 


Z ŻYCIA PARTJI. Z Sochaczewa. 


Dnia 13 lipca odbył się potężny wiec P. P. S. 
na którym przemawiała tow. Sochacka i in. tow. 

Kutno. Miejscowa  kołtunerja chciała sprowokować 
zebrane na rynku masy robotnicze, posyłając dla te- 
go celu strażaka by ten podczas przemówień bił w 
dzwonek pożarny (pożaru nigdzie nie było) lecz po 
otrzymaniu należytej odprawy strażak jak niepysz- 
ny musiał odejść i tylko dzięki energji i rozwadze 


Około godziny 11 rano zebrało się grono tow. 
z T. U. R. w Dobrzelinie na dworcu w Kutnie, cze- 
kając na przyjazd tow. posła Śledzińskiego. Stamtąd 
udano się razem do lokalu Komitetu P.P.S., poczem 
z przed lokalu Komitetu ruszono wspólnym pocho- FE ASA k 
dem do sali kina na konferencję powiatową. Konfe- AE dary, 3 Ra nię.rżósiał zasiówony, 
ferencję otworzył tow. Janiak referowałł obszernie | yy PP. Ji. 3 
tow. poseł Śledziński. Następnie odby R wiec j 
na Rynku obok magistratu. Rezolucję O.K.W. przy- KAB PAG AE APISARAG o WPORYRA SEAE os 
Jet głosami wszystkich obecnych, z WIC gay | PLAGA Ł „okaARAC RAREKIEK 
stki awanturników komunistyoznych, którzy od po- BAB 
czątku wiecu urządzali podczas przemówień dzikie | x CZYTELNIKU!!! WS 


wycie. Z wiecu udano się ze śpiewem pod lokal 


partyjny, gdzie przemawiało Jezoro kilku onan sd odnowiłeś prenumeratę w 
szów; tu już przemówienia odbywały się w spokoju, Roa ye RZ 
nie było pijanych napastników komunistycznych, Eh? na kwartał trzeci. Pa 
którzy za pieniądze moskiewskie starają się rozbić EKB i r Be 
"e stuki a ieoa! © 
| Se ? 3 SE 

Łowicz. % PATA M 

Dzień propagandy na rzecz P. P. S. wypadł > RZE za BA 

u nas uroczyście i poważnie. Imponująca, jak na Ke dla swego znajomego % 
Łowioz, liczba słuchaczów wysłuchała w skupieniu SĄ ‘t PAY 
przemówienia towarz, Jana Pokorsklego o działal- s POBU DKĘ “s 
ności i celach P. P, S., poczem uchwalono rezolucję 8 1 sis 


ə 
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C.K. W. P.P.S. Re ZD OCY ASY PETE ACE AZY PO ZE TÓWADNTOA ZEL P. 
Po towarzyszu Pokorskim zabrał głos gospo- | AOR Ee E EEEE E RERE RRE 
darz ze Złakowa ob. Jan Golis, który odzwierciadlił 


działaczów chjeno-piasta, oraz wzywał chłopów do O SOWA W ETEN CE TY POM A E PCK 


współpracy z robotnikami i do orgnizowania się do | a . 

ensko walki z kapitalistami i Obair AmE, Łowicki O. K. R. P.P.S. 
Na zakończenie zabrał głos powtórnie tow. Po- posiada na składzie 

korski, wzywając zebranych do jaknajliczniejszego afisze na wiec P, P. S5. do rozlepiania, nadające 

zapisywania się do klasowych organizacji robot- się dla każdej miejscowości. Nabywać można po 

niczych. 6 groszy za sztukę w Łowickim O.K.R.P.P.S. 


Wiec zakończono okrzykami na cześć P.P.S. 
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POPIERAJCIE PRACĘ INWALIDÓW! 


i 


mowidzha Oytwómia Obuwia 


przy Związku Inwalidów Wojennych 
w Łowiczu, ul. Podrzeczna Ne 13. 


Przyjmuje obstalunki i reperacje obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego od najwykwintniejszych do najskromniejszych fasonów. 


Ceny 10% niższe od cen rynkowych. Wykonanie solidne. 
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Dnży wybór skór pierwszorzędnych fabryk na składzie. 
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ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: Prenumerata z przesyłką kwartalnie 60 groszy. 
Łowicz, ul. Koński Targ Nr. 4. Skrzynka pocztowa Nr. 52. Cena ogłoszeń: za całą stronicę 50 zł, Uy str. 25 zł., str. 13 zł., 
Redakcja otwarta: wtorki i czwartki od godziny 17 do 18. Ije str 7 zł, ig str, 4 zł., najmniejsze ogłoszenie 2 zł. 


Rękopisów redakcja nie zwraca; listy i wiadomości nie opatrzone sprawazalnym podpisem i dokładnym adresem nie są brane pod uw. ge. 
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